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W ia d o m o ś c i  lite ra c k ie .  K sięgar­
n ia  E .  S. M iillera w  P o z n a n iu ,  Beili­
n ie  i Bydgoszczy  ogłosiła n iedaw no  
p rze d p ła tę  na „ P o lsk o -n ie m ie ck i  S ło ­
w n ik 11 do podręcznego  użyc ia  dla P o ­
la k o w i  N ie m c ó w , z dodatk iem  zaw ie­
ra ją c y m  spis fo rm  n ie re g u la r n y c h ,  
w y p r a c o w a n y  przez J .  K .  T r o j a ń ­
sk iego ,  professora  w  Jag ie l lońsk im  
U niw ersy tec ie .  P isarz  już jest z n a n y  
z wiciu prac f i lo log icznych , a m ięd zy  
innem i z G r a m  ma ty k i  niemieckiej dla 
P o l a k ó w , k tó ra  r e s k r y p te m  k ró lew -  
sko-p rusk iego  m in is te r jum  oświecenia 
publicznego z dn ia  2 Sierpnia  i8 3 5  r. 
polecona została do użycia  szkolnego 
w  .W* X ięstw ie Poznańskiem. W  
L ip sk u  biblioteki kieszonkowej k la sy ­
ków  polskich, wydawanej u Breitko- 
pfa i Hartla przez J. N , Bobrowicza

w y sze d ł  tom ik  I V  i V ,  i zaw iera  p i ­
sma p roza iczne łgnacego  K ras ick iego . 
D ru k a rz e  zagran iczn i m a ją  z b y t  n ie­
k o rzys tne  o nas w y o b ra ż e n ie , g d y  w i­
dzą  poti zebę dostarczan ia  n a m  ksią­
żek po lsk ich?

F r a n c ja  D z ienn ik  le  bon sens czy­
ni następne uw agi nad  te ra źn ie jsz y m  
stanem  F r a n c y 1: , , M y  t y l k o ,  m y  
F ra n c u z i  sami t r a c im y  p ie rw ias tkow e 
p r z y m io ty .  Nie m a m y  już  więcej, jak  
w  i 6 t y m  w ie k u ,  zapa łu  w  m yś lach  , 
Relig ii  i m ęstw ie  w o jen n em  , już  by<£ 
p rzes ta l iśm y  u w ie ń c z o n y m i s ła w ą  
żo łn ie rzam i Kondensza i C e sa rz a ;  
z rzek liśm y  się całej w ie lk o śc i ,  k tó rą  
n a m  w puściźn ie  przeszłość oddała .  
C z em źe  je s te śm y ?  G ra cz e  g ie łd o w i ,  
egoiści i g łu p c y  Z  g ie łdy  r z u c a m y  
się do s a m o b ó js tw a ;  z o d m ę tu  r o z p a ­
c z y  r a tu je m y  się ty lko  upodlen iem  i 
t r w o ż l iw ą  obojętnością. Jeźli  k to  
w sp o m n i o re fo rm ie  , zaraz go p y t a j ą , 
c z y  w ie , j a k  p ap ie ry  s to ją .  K to  m ó ­
w i  o honorze  n a r o d o w y m ,  p y t a j ą  go, 
cz y  chce k apow ać  p ap ie ry  d łu g u  a m e ­
rykańsk iego .  D la  oszczędności r a d z ą  
opuścić A lg i e r ,  a b y  odzyskać  p ie n ią ­
d z e 'w y p ła c o n e  A m e ry c e .  Niewspo- 
m in a j  tym ludziom historyi ojców 
wyprawy do Egiptu; deputowani m i- 
nisterjalni oczyby ci wydrapali. O 
Francjo, kirern żałoby pokryta, có i
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się z tobą stało! Świat cię .szuka, a po­
znać cię nie może! nie j-sleś ani ko­
sm opolityczną, ani naiodov»ą; nie- 
dbasz ani o swój honor, ani o ludz­
kość “ ( g p s ;

N ie m c y . W  Saxonii jest teraz90  
szkółek , wr których 2 7 4 ,5 o 5 dzieci 
wieśniaków pobielają nauki, nauczy­
cieli zaś i nauczycielek uczących w  
łych  Szkółkach jest 724. Za lal więc 
kilkadziesiąt nie będzie ani jednego 
człowieka w Saxonii, któryby nieu- 
m iał czytać i pisać.Król W ii rtemberski 
ułaskawił porucznika Koseritz i jego 
w spółw innych uwięzionych za kno­
wanie spisku na obalenie rządu. Sejm 
"W go X ięstw a Badeńskiego, którego 
członkiem jest sław ny Roi teck, odby­
wa szybko i mądrze swoje narady; 
już zaprowadził znaczne reformy w  
podatkach i zapowiedział inne w a­
żniejsze.

W ło c h y . R z y m  2 1 K w ie tn ia . U -  
roczyslość wielkanocną z całą świetno­
ścią obchodzono; w ieczerzę, um ycie 
nog pielgrzymom i inne ceremonje 
sam Papież w y k o n a ł: jego wzrok ża­
łosny zdawał się wyrażać cierpienia, 
których kościół w  tej chwili doznaje. 
Nadzwyczajne zimno w  tej porze n ie- 
dozwalało w  całym blasku oglądać o- 
świecema kopuły S Piotra. Błogosła­
w ień stw o, które Papież udzielił zgro­
m adzonemu ludow i na placu S. P io ­
tra, przedstawiało jak zaw sze, widok  
wspaniały. Lubo w tym  roku nieznaj- 
dowało się tyle cudzoziem ców jak w  
przeszłym , A nglicy jednak utrzym a­
li pierwszeństwo przed innęmi naro­
dami co do liczb y i nieprzystojności 
W postępowaniu. D zień 21 Kwietnia

jako rocznicę założenia Rzym u (N ata­
le di Koma 2584) wiele towarzystw i 
akademij obchodziło. Lubo wiosna  
już dawno nadeszła, gory jednak sa- 
bińskie i inne w bliskości Rzym u są 
ciągle śniegiem pokryte, a m ocny  
wiali północny czyni zimno dotkliw - 
szem dla Rzymian nie naw ykłych dó 
niego. W  xięst wie Parma dają się ró­
w nież słyszeć skargi na zimno niesły­
chane w tej porze roku.

L a m a r tin e  i  L a d y  E sth er S tanhope.
Lamartine sławny poeta francuzki, 

a teraz deputowany, w'1. i 8 5 z i 55  
podróżował na W schodzie i w ydał o - 
pis swrej podroży, z której następną 
Wiadomość ogłaszamy. „Jaffa w sw o -  
jem  niebie i okolicy ina coś majestaty­
cznego, bogatego w rozmaitość i uro­
czystość widokow. Do największych  
jej osobliwości należy dziwna A ngiel­
ka Lady Stanhope, siostrzenica sła­
wnego Pitta. W  r. 1806 po śmierci 
Wuja opuściła ojczyznę, i podróżowa­
ła po Europie. M łoda, piękna, bo­
gata odrzuciła ofiary licznych i go­
dnych wielbicieli. Po zwiedzeniu sto­
ic u iopy .pojechała z licznym  or­

szakiem do Konstantynopola. N iew ia­
dom o, co ją spowodowało do porzu­
cenia ojczyzny. Jedni m ów ią, źe sko» 
młodego angielskiego jenerała pole­
głego w Hiszpanii, po którym wieczną 
żałobę w  sercu nosić postanowiła, 
skłonił ją do tego; inni przypisują tó 
samemu upodobaniu W przygodach a -  
wanturtiiczych, o które nietrudno u 
kobiety pełnej odwagi i z gorącą w y ­
obraźnią. Bądź co lą d ź , rzuciła oj­
czyznę , w  Konstantynopolu Wsiadła 
na. okręt z ogromnym skarbem i p o -
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p ły n ę ła  do S y r y i ,  P r z y  w y sp ie  R b o -  
das pow sla ła  b u r z a ,  okręt się ro zb i ł  i 
m o r z e  poch łonęło  je j  bogac tw a. S a ­
m a  L a d y  za ledw ie u s / ia  śm ierci , 
szczątek  okręLu zaniósł j ą  na m ałą  w y -  
sepkę , gdz ie  a 4  godzin  bez p o k a r m u  
i pom ocy  zostawała N areszc ie  r y b a ­
c y  zaw ieźli  ją  do R h o d u s ,  gdzie kon ­
sul angielski udzielił jej wsparcia. T o  
nieszczęście n iezachw ia ło  je jp o s ta n o — 
w ien ia .  P rz e z  M altę  w róc iła  do A n ­
glii ,  sp rzedała  część d ób r  i z n o w y m  
skarbem  w y lą d o w a ła  na b rzeg  m ię ­
d z y  T r ip o l i?  i A le s a n d r ją .  S k o ro  so­
lne  p rzy sw o iła  j ę z y k ,  s t ró j ,  z w y c z a ­
je  i obyczaje k r a j o w c ó w , u tw o rz y ła  
k a ra w a n ę  , o b la d aw a ła  w ie lb łądy  b o -  
ga tem i p o d a ru n k a m i dla A ra b ó w  i u -  
dala się W g łą b '  S y ry i .  P r z y  zw a li­
skach  miasta  P a lm y r y ,  5o  tysięcy A -  
l a b ó w  z g r o m a d z o u y c h  około  jej na ­
m io tu  , z a c h w y c o n y c h  jej p ięknością 
i  p rz e p y c h e m  ogłosili j ą  k ró lo w ą  P a l -  
m y r y  > P °d  w a r u n k ie m  ty s iąc a  p ia -  
s t ró w  tu re c k ic h  ro cznego  h a ra czu .  
T e j  u m o w y  A ra b o w ie  d o t r z y m u ją  
w ie rn ie  i L a d y  op iekuje  się podi ó in e -  
in i .  Z w ied z i ła  po te m  w szystk ie  k r a ­
je  W s c h o d u ,  a n a re sz c ie  zam ieszkała  
n a  n ie d o s tę p n e j ,  sam otnej,  s ta roźy  tnej 
górze  S idon . Szczą tk i  daw nego  k la ­
sz to ru  obję ła  w  posiadłość i kaza ła  
z b u d o w a ć  k ilka  d o m ó w  otoczonych  
m u r a m i .  W e w n ą t r z  tego obw odu  są 
og rody  tu rec k ie ;  k w i a t y ,  d rze w a  o -  
w o c o w e  wszelkiego r o d z a ju ,  K ioski r 
p o s ą g i , s t ru m ie n ie ,  k ask ad y  i fon tan­
n y  upiękniają  to m ie jsce .  T u  L a d y  
ż y ła  lat k i lka  z p ra w d z iw ie  az ja tyck im  
p r z e p y c h e m , otoczona g ro n e m  E u r o ­
pe jsk ich  i  A ra b sk ic h  t łum aczów ',  li­

c z n y m  orszak iem  kobie t i c z a r n y c h  
n iew oln ików ',  w  d ob rem  p o ro zu m ie ­
niu  z T u rc ją  i w szys tk iem i książę tam i 
A rab ii .  L e c z  w kró tce  zeszczupla ł m a ­
ją tek  p rze z  nieład gospodars tw a  w  A n ­
g l i i ;  ludzie z E u ro p y  w y m a r l i , p r z y ­
ja źń  A ra b ó w  ż y w io n a  p o d a ru n k a m i 
codzień  znika , a L a d y  sam otna  i od  
w szy s tk ich  p r a w ie  opuszczona  tu  ż y ­
j e ,  A le  w łaśn ie  w l a k i c h  okoliczno­
ściach o b ja w ia  się cała m o c  b o h a te r ­
ska jej n ieugiętego c h a ra k te ru  i n ie­
z a ch w ia n a  stałość jej duszy .  N ie  m y ­
śli o p ow roc ie  do o jc z y z n y ;  nie w y ­
g lą d a  od św ia ta  żadnej p o c ie c h y ,  od 
przeszłości żadnej p a m ią tk i ;  nie d r ę ­
czy  się m y ś l ą  osieroconej starości i z a -  
poum ien iem  ż y j ą c y c h  ; m ieszka tu sa­
m a  jedna , bez książek , bez g az e t ,  bez 
lis tów  z E u r o p y ,  bez p rz y ja c ió ł ,  n a ­
w e t  bez s ług  w i e r n y c h ;  jej d r u ż y n a  
sk łada  się z kilku c z a r n y c h  n iew o ln ic  
i kilku in n y c h  w ieśn iaków  a rabsk ich ,  
p o t r z e b n y c h  jej do u p r a w y  ogrodów , 
doglądania  koni i s traży  jej osoby. J e s t  
s ław ną  na c a ły m  W s c h o d z i e , a p rz e d ­
m iotem  zaduinienia w  E u ro p ie .  Je j  za­
ko ch a n ie  w sam otności i c ichem  rozpa -  
mięly•waniu m a  s y m p a t ją  z uio jem i u -  
czuciami, chc ia łem  p rze to  wiedzieć, w  
ja k im  punkcie s ty  ka ją  się dusze nasze . 
L e c z  t r u d n y  dla E u ro p e jc zy k a  p r z y ­
stęp  do nie j, '  un ika  s w y c h  z io m k ó w  
i k o b ie t ,  n a w e t  cz łonków  w łasnej r o ­
dz iny .  N ap isa łem  do niej list s k r o m n y  
i u p r z e j m y , i w k ró tc e  dostałem p o ­
m y ś ln ą  o d p o w ied ź .  S ió d  nocy p o d o ­
bnej do ciągłego św itan ia ,  jakiej n ie u j-  
rzy sz  w  E u r o p i e , spos t rzeg łem  na sze­
r o k i e j , g łębokiej d o l in i e ,  obw ite j  ze ­
wsząd wstęgą g ó l  m a je s ta ty c zn y c h  ,
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mieszkanie Ł a d y  S tanhope, podobne 
do zaczarowanych gm achów  na sk a ­
lach niedostępnych, Biały mm- opa­
suje to kwieciste ustronie. Mieszkanie 
składa się z domów w  połowie Euro­
p e jsk ich ,  w połowie arabskich : jest 
to dziwna mieszanina z l o l u b  i 2 chat, 
z  k tórych każda ma dwa pokoiki bez 
okien , a jeduę od diugiej przedziela 
dziedziniec lub ogródek. L ady  poka­
zuje się dopiero o 5 godzinie po połu­
d n iu ;  czekałem więc na nię w wązkiej 
celi ,  bez światła , bez mebli prócz je­
dnej sofy Nareszcie mię zawołano : 
p rzez  dziedziniec, ogród , t rz y  posę­
pne ganki sześciu czarnych  chłopców 
wprowadziło  m iędopoko juL ady .B yło  
w  nim  ciem no, z trudnością przeto 
m ogłem  rozeznać szlachetne, pow a­
żne , łagodne i majestatyczne ry sy  
wybladłej postaci w azjatyckim stro­
ju ,  która powstała ze sofy i podała mi 
rękę. Ma lat około S o ,  ale jej ry sy  
się niestarzeją. Świeżość, rum ieniec , 
wdzięki, uciekają z młodością;lccz p ię­
kność p o s taw y , nadobność ry só w , 
m y ś lący  w yraz  tw arzy  zmienia się 
ty lko z la ty ,  ale nie znika. T aka  jest 
piękność Ł a d y  Stanhope. Miała na 
g łowie b ia ły  zaw ój,  na czole szkarła­
tn ą  p rzepaskę , której końce spadały 
do r a m io n ; by ła  zasłonioną szerokim 
żó ł ty m  sz a le m , w  fałdzistej tureckiej 
sukni z białego jedw abiu , i jedynie 
tam , gdzie się ten strój roztw iera ł  na 
p ie rs iach , w idać było  drugą  suknię z 
perskiej różnokolorowej m a te r y i , u 
szyi zw iązaną  p e r ło w ą  spinką. Z ó ł-  
tawę bóciki uzupełniały  p ię k n y  strój

w sch o d n i , który tak jej b y ł  do tw a­
rzy , iz zdawało się że inaczej być u-  
b rauą  nie^iogła

(Dokończenie nastąpi).

T ea tr  N a ro d o w y  Jutro „a 
A n ie li ,  Cecyhl 1 A lexandry  Z eb row ­
skich g raną  będzie koinedja pod ly(: 
n ie zg o d y  dom ow e i komedjo - opera 
pod ty I: Z a k ła d  o k łó tn ią  r z y / i  p ie r ­
ścień b ry la n to w y . Między pierwszą 
1 di ugą sztuką loletnia Cecylia tań ­
czyć będzie solo Mazu a z baletu: w e­
sele w  O jcow ie . Zakończy w idow i­
sko pas de. d e u x  z szalami tańczone 
przez Anielę i C eey lją  Zebrowskie 
Spodziewaćs.ę należy , iż publiczność 
licznie się zbierze na to widowisko 
przez gorliwość podania sposobności 
dalszego kształcenia tym  panienkom , 
które zzadowoleniem  by ły  p rz y jm o ­
wane na scenie.

P r^yb yh  do Krakowa. Sobolewski 
ajc an e>hyw . Russoeki Kajetan , Laupp 

S  r  ®trus^ iew icz  Paw eł zGal.cvk
S r  Lud r ’ Urszula , i ła -
Adn” ć . Krause Juliusz , Girard
Adcm, Szweigel Józef, Man del Gustaw

Opuści Kraków. Szwajkowski Kapi­
tan Ces. Ros Kobylińska Eleona zsioslrą, 

ittcnburg Ludwika z siostrą do Galiayi 
Austryl ' Ce. Ros. ja lo  k u r j S

W dzisiejszera ciągnieniu loteryi liczbo- 
Wfcj w yszły  nu mera następujące •

63 17 47 5 I.

Dziś w  południe ciepła stopni l&i p ó ł?
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